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PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie •• • rs. 3 kop. -
półrocznie. . • rs. l kop. 50 
kwartalnie. • rs. - kop. '75 

Ceus ::\. Jedyi}(~"ezo numeru 

I 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rs. 4- kop. 4-0 
pólrocznie. • rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . . TS. 1 kop. 10 

za l ~~~eO;~:~I~:lersz I 
petitu lub z. jego mieJsco. 

za 2-6 razowo po kop. 4- za 
wiersz. 

za 7-10 razo,,'o po l<op. ił za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. :>otltu. 
Cena o!!łOSZell zn",!,,"r t~-:_ --:11 ~.-; 

... O kop. od wiersza: 

II II II II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym uodatkiem Powieściowym 
Biuro Redakc~i i eksped~c~ja główna, w domu W -go .Michelsona PreRumeratę przyjl!1ują w .Piotr~owie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
obok Magistratu. - Ogłoszenia prz~jmuią: Redakcyja.. obiedwie c t W

h 
To.maszowle rawskim kSięgarnia J. Mazaraki-próc~ tego, 

. . ~ . . b ' .. b k w zes oc OWI e W ?t1. Lipska. \ ,. Łaskll ·W. Grass. 
kSlęgarme. oraz poza gramcaml gu erm wymlemone o o agen - w Bcdzinie " Janisz~w~ki St~n. w Łodzi " Janiszewski Leopoil 
tury .w miastach powiatowych i agentura "Rnjchman i ..i!'remller" 'IV Brzezinach "KrzelDleDlew~kl JU!.I w Rad~m8ku "GoS1.czyński Frdciszek 

. w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w RaWie " E. Sulimierska. 

Wia domoścl Bież~ce. 
Budżet m. (Jz~stochowy. Do

chód przed/ltawia się jak następuje: z ma
jątków miejskich i procentó\v od kapita
łów rl:!. 16,001 kop. 161/~; podatek od wła
ścicieli nieruchomości rB. 4,653 k. 29; po
datek od przemysłowców rs. 5,508 k.39 1

/ 2 ; 

brukowy, mostowy j targowy podatek, do· 
chód za używanie miejskich miar i wag, 
wreszcie dochód z protestu ,,,eksli i róż
nego rodzaj u aktów pl'zy zaświadczeniu 
rs. 6,B32 k. 37; dochody dl"Obne i przy
padkowe rs. 542 kop. 8. Razem rs. 36,037 
kop. BO. 

Rozchód na r. 1888: na utrzymanie za· 
rządu miejskiego I'S. 11,347 kop. 03; na u
trzymanie w porządku miejskich nierucl;lO
mości i nl~jem lokali 1'S. 3,352 kop. 26; na 
utrzymanie zew nętrzn ego porządku miasta 
rs. l,B33 kop. 7; nu. utrzymauie naukowych, 
dobroczynnych i innych społecznych in~ty
tucyj 1'8. 9,160 kop. 88; na spłatę długów 
i uformowanie kapitalów I's. 4,370 kop. 8; 
na drobne wydatki rs. 1,099 kap. 41; na 
wydatki jednorazowe 1'8. 1,589 kop, 80. 
Ogólem I'S. 32,253 kop. 13. 

Bilans. 
Dochód rs. 33,.037 kop. 30. 
Rozchód • rB. 32,253 kop. 13. 

lł.emanent. 1'8. 7~4 kop. 17. 
Babini. Dnil\ 30 kwietnia r. o. w 

poniedziaŁek o godzinie 6 po południu IV 

miejscowym rządzie gubernijalnylll odbył 
się egzamin ktllHlydatów Ila I·ubinów. Do 
powyższego egzaminu przystąpiło pięciu 
kandydatów: w tej liczbie dwóch z m. 
Piotrkowa jeden z kaliskiego i dwóch z 
okolic m. Łodzi. Z tyoh trzej pierwsi, ja
ko należycie przygotowani, uzyskali też od· 
powiednie świadectwa. 

O ile wiemy wszyscy pięciu są tu urodzony
mi krajowcami; pomimo to znalazł się śród 
nich jeden biały kruk, mający lat. około 
50-0 którym współwyznawcy mówili, że 
to "takio święte i uczone oso be, co dopie
ro pierwszy raz w życiu przy egzaminie 
rozma\l·iaŁ z gojem". Jeśli tak, to nic dzi· 
wnego, że egzaminu nie złożył. Do tego 
to uczonego możnaby za5tosować znaną 
powszechnie anegdotę o mędrcu, który spo
tka wszy. się z rysunkiem wyobrażającym 
Mojzesza IV czapce futrzanej na głowie 
ale bosego, zastana wiał się nad o wyro fe
nomenem przez dwa lata. A gdy go zapytano 
dlaczeO'o to czyni, odpowiedział z wielką 
powng~: "ja choę wiedzieć jaka w tym haju 
była temperatura-bo jeżeli było zimnu, 
to dlaczego Moj żesz bOoYi jeżeli zaś ciepło 
to dlaczego w czapce futrzanej na głowie?" 

A. C. 
_ Obowiązlr,i kasyjer:l kasy miejs. 

kiej Piotl'kowa objąt w tych dniach p. 
Szwedowski, dotychczasowy referent tutej. 

szego biura powiatu. Poprzedni kasyj er, 
Gustowski, zmarł w ubiegły czwartek, po 
długiej i ciężkiej chorobie. 

- Pomysł p. Szymańskiego, założe
nia n:s lato mleczarni w ogrodzie pober
nardyńskim, należy do bardzo szczęśliwyoh 
i jest wszelka nadzieja, że byle publi
ollność miała zawsze świfl że i dobre mleko 
a ceny przystępne, nie omieszka poprzeć 
tego przed siębiorstwa i licznie ogród od
wiedzać a mleko spożywać będzie. 

- W Przedstawieniu amatOl'· 
skiem~ jakie odbyło się dnia 25 z. m., 
złożoncm z "Radców pana Radcy" i "Chło. 
pów arystokratów" przyjęli udział: panie 
J uszczakiewicz, E .. iW. Kowalskie, Łąpiń
ska, Strollska i Zućhowska, oraz panowie: 
Babrowski, Bl"Onikowski, Dąbrowski, Fle
szyński, Hirszfe!d, Klębowski, Zagrzej ew· 
s!>i, Ziębiń8ki, Zuchowski i mały Kazio 
Fleszyński, który z niezwykłą bmwUl':} o· 
degra! rolę żydka i zasłużone zbierał OKlaski. 

- W Pabijanicach w nocy z so
boty na niedzielę, około godziny pierwszej 
spłonęło j pięć domów mieszkalnych, wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi. Straż 
ogniowa miejscowa p08pies~yła energicznie 
z ratunkiem, niewiele jednak mogła zdzia
łać, gdyż domy i zabudowania, pl'zeważnie 
były drewniane. Przeszło d\vadzieścia rodzin 
pozostało bez dachu, W tem tylko, co zdą
żyty włożyć na siebie. Krążą. pogłoski, że 
pożar powstał z podpalenia, a podejrzenie 
pada na jednego z właścicieli domów, któ
\'y też 20stat aresztowany i śledztwo są.
uowe rozpo~zęto. NierucholUoś~i ubezpie
cz?ne były tylko w instytucyi gubernijal
neJ. 

- Z Łodzi. Jedną. z ważniejszych 
choć niezbyt przyjemnych wiadomości z nasze
go miasta je>lt ta, iż na miejscowych cmen
tarzach, jakoto na rzymako-katolickim i na 
ewangielicko-augsbul'skim, niemą komplet
nie miejsc do gl'zebania zwłok zIr.arłych któ
rych dzienna liczba dochodzi około 20. Z ko
nieczności więc, aby pogl'zebać nowe, odgrze
bujer.ny dawniejsze szczą.tki ludzkie, jei'zcze 
się rozkładajl!ce. Jeżeli tuk dłużej potrwa, 
zwłaszcza podczas lata, możemy się docze
kać znacznego zakażenia po wietrza i wielu 
chorób. Podobno ojcowie nasi myślą. tam 
coś o rozszerzeRi u obu cment:l.1'zy i w 
tym celu mieli nawet wystąpić z prośbl} do 
odnośnej władzy o pozwolenie na dokupno 
Pl,zylcgłej cmentarzom ziemi. Sprawa ta 
jednak idzie jakoś niesporo, choć jest j ed· 
nl} z więcej naglących potrzob naszego 
grodu. 

- JJlydalenie. Oficyjaliści cukrowni 
w Leśmierzu IV liczbie 9 osób, jako pod
dani pruscy, otrzymali w tych dniach po
lecenie władz miejscowych opuszczenia zaj
mowanych posad-jak donosi "Dzien. Łódz." 

- Ho misy ja. "Now. Wr." donosi, 
że zajm ująoa I!ię opraco waniem kwestyi 

żydowskiej komisy ja pod pl·ezydencyją. hl' 
Pahlena, zakończy swoją dziatalaość w d 
13 maja b. r. i praouje o'beonie z wielkim 
pośpiechem. 

- Sprostowanie. Wiadomość o za
biciu ~lościani~a wsi Kluki przez gajowe
go, ktorą podabśmy w przedostatnim nu
merze .. Tygodnia", okazała się niepra wdzi
w~ •. 'Ylaścicielka wspom~ionego majątku 
ObJuSl!lla. nas, że rzecz Slę miała wprost 
przecIwDle, żo n" gajowego właśnie napa
d~i. chłopi. w liczbie .6- iu ,pobili. go i pora' 
mh tak, ze dotą.d Dle mógł SIę stawić w 
sąd.zie, w którym sprawę .pr.zeci\vko napa
stmk?m wytoczono. W Imię pl'awdy, jak 
równ~eż i na żądanie właścicielki majątku 
:KlukI, mylną wiadomość niniejszelll prostu
Jemy. 

- :Listy. !Id Bedakc!/i. 
- Panom X. I Z. w ... az~stocllOWie. Jest.eście ostrożni 

aż do śl~lie.s~~o~ci i .. nied~llgo nie .ośmielicie się jawnie 
oddychac, Jesc l \lIC. Nikt przecleź nie broui nikomu 
napisać lub odebrać listu, ofiarować lub przyiąć 
POdMUllku, np. pary rękawiczek lub fo tografii. " 

= l"ypndki W ob.·ębie guberllii zaszłe 
w drugiej połowic marca r. b.: po~aró\v było 8 z 
tych: li pOdpalenia 4, z nieostrożaeg\l obohodz~nia. 
się z ogniem i wadliwego urządzenia kominów 2 
i z przyc6yn niewiadomych 2i-~traty z tąd wyni: 
kle wynoszą rs ... 1415.-N.agleJ. ,smierci było wypa
dków 5, samobOJstw 3, cłał Dlezywych zna.leziono 5. 

= ~oczllik są~owy na. rok ISSS, wy
da.ny n.ledawno staramem redakcyi "Gazet, sądo
wej" Jest książką informacyjną, która by powi'nna 
się znaleźć w rękll każdego pl':iwnika. Mieści ona 
w sobie skład osobisty ministeryjnm sprawiedliwoś
ci, rt.ądzącego senatu? oraz całego o~ręgu sl!<dowego 
warszawskiego. Oprocz składu OsobIdtego sadowni. 
ctwa, podaną jest W rocznikIl taksa dla. adwokatów 
rejentów, sekretar'~y bypotecznyeh, komoruików i 
woinych. 

Kronika Rolnicza. 

X '''iełka własność ziemska w w. 
u.s. PO~llań8ki~m. Od"cnie zuajduje sie IV W. 
Poznań&kIem 72 wielkich właścicieli dóbr Zi61uskich 
z, którJ,'ch .każdf posiada: 3,~00 albo więcej hekta~ 
row ZIemi. Ogojem posaadaJą ci właściciele około 
pół milijona hektr.rówi z tego wypada na Niemców 
281,000 hektarów, na Polaków 212,000 hekt. Stosu. 
nek ten p~zc~ niedawn.ym jeszcze czasem był od. 
wro.tny. NajWIększy .maJąt~k zie',llski (39,389 hekt.) 
pOSiada ks. Thurn l TUła, ktorego ród otrzymał 
kaięzt~o Krotosz.yńskie w zamia!1 za monopol pocz
tYi k~lęztwO to Jest lennem, dZledziczonem w linii. 
męzkiej. Następuje fiskus z 33.426 heli:t., dalej ks. 
Hoheuzollern z 29,611 hekt. i komisy ja koloniza
cyjna z 27,260 hekt. Największe majątki IV rekl1 
Polaków zost~jące są: Przygodzice ks. liadzh,=iła 
z 15,668 Lekt. i Rydzyna majorat książąt Sułkows. 
kich z 13.121 hekt. Z prywatuych właścicieli ziem
skich Niemców największy majątek posiada. Kenne. 
m:mn,;>, mianowicie 12,662 hekti do cesa.rza nie
mieckiego, ja!.;:o prywatna jego własność należa. 
następujące majątki: Chwałkowo, Chollicza, Żarków
I:'alczyn i Targowa Górka, ogólnej objętości 65d 
hekt. Z niemieckillh książąt udzielnych posiactah 
dodra ziemskie w ,V. Ks. .Pozllailskiem: ks. Ernest 
s.lsko.altenbureki, wielka księżna sasko-Ivejmarska 
(dobra Rocot i StęRzewo, nnleżące dawniej do króla 
holenderskiego), ks. Ernest sasko kodurski, wielka. 
księżn~ badeńska, ks. Anha,lt i ks. Henryk XIII 
H.euS3. Z arystokracyi niemieckiej wbścicielami 
wielkiej własno~ci ziemskiej w W. K~. Poznali. 
skiem ~ą: ks. Biron Kurlandzki, ki>. na Pszczynie 
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(PleBS) i br. Stolberg-Wcrnigerode, Z rolizin pol
skich naj większe posiadają majątki z;em/lkie nastę
pujące rodziny: Skórzewscy (Lubostroń i Czerni!3je
wo), Kwilecey (Oporowo, Kwilcz, DobrojelVo) Zół
towscy (Ozacz, Ujazd, Niechanowo), Gąsiorowski 
(Bytyń.) Co się tyczy pieniężuej wartośtli ziemi po
zostającej w ręlm największych właścicieli, pewnych 
co do tego danych postawić żadną miarą nie można, 
poniewaZ stopieil obdłuzenia. pojedyńczych mająt
ków ba.rdzo jest rozmaity, po części nadzwyczaj 
znacwy. Za wskazówkę wartości, jaką posiada ziemia 
sama. IV sobie w W. Ks. Poznańskiem, podają ceny, 
które płaciła. za zakupione majątki komisy ja kolo· 
nizacyjna. Podług tego wypadnie przeciętna cena 
hektara na 588 marek, czyli morg magdeburski na 
147 marek. Jednakowoż ' zauważyć można bezustan
ny spadek cen ziemi. Spadek ten obliczyła dla. lat 
ostatnich dyrekcyja ziemstwa (Laudezarty) D~ 25%, 
a mimo to kiel'unbk zni~kowy z dniem każdym liię 
zwiększa. Faktem jest również, że wielk.:. ' nawe~ 
majątki pokryć nie są wstanie same przez się kosz
tów gospodarowania, lecz wymagają nitluatann, ch 
a znacznych dodatków, chocia.i gospodarstwa wiel
ki\) w Poznańskiem stosunkowo jeucze najwillksz.e 
przynoszą dochody. 

4) Piotrków. 
Szkic statystyczno-historyczny 

na podstawie pra.c źródłowych 
opra.cowała E. D. 

(ciąg dalszy) 

Z gmachów pierwsze miejsce zajmuj:} 
kościoły katolickio \v liczbie siedl1liu, koś
ciół ewangielicki, cerkiew prawosławna 
WW. Świętych, zbudowana w 1847 r. a 
VI 1870 r. znacznie powiększona, cerkiew 
prawosławna wojskowa w dawnym zamku 
królewskim, trzy kaplice, z których 2 w 
mieście i jedna na cmentarzu, synagog!! 
zbudowana VI 1689 r., dom modlitwy, oraz 
świeżo budujący się gmach towlłrz. kred. 
ziemskiego i teatr, zbudowany w 1869 r. 
Da przedmieściu Bykowskiem, w pod,,'órzu, 
za browarem F. Spah na według pla
nu budowniczego Markiewicza. Obszer
na jego eala obejmuje dwie loże partero
we, 16 lóż l-go i dwie loże 2-go piętra, 
180 miejsce parterowych, oraz numerowa
ny amfiteatr i galeryję.-Piott·ków pierw
szy w kraju (nie wyłączając Warszawy) 
w 1871 r. wprowadził w czyn sllis jedno
dniowy, pierwszą też wystawę prowincy
jonalną obrazów i etaroźytności urządzono 

Myśli przędza i uczud kwiatY<*) 
Narzeczonym i zakochanym 

poświ~a 
auror. 

Pojęoia i idee w świecie abstrakoyi od 
ciągłego używania i bezustannego obiegu 
zużywają się zar()wno jak i przedmioty 
materyjalne w świecie konkretnym, jak na
przykład ścierka, got'set lub trzewiki. Wy
raz od ciągłego używania staje się bez
barwnym, bezu·eściwym, staje się wybrtym, 
jak trojak miedziany, czoło kokoty lub 
ineksprimable ka walcryjskie, staje się on 
pustym dźwiękiem, nie wywołującym tad
nego wyraźnego pojęcia. Modny wyraz, 
zyskując na popularności, traoi tem samem 
na wyrazistośei i wypukłości wyobrażanej 
przez się idei. Do tukioh wysz~rzanych, 
wytartych i wyblakłych wyrazów, uży
wanych na każdym niemal kroku, należą: 
"miłość," "niewi nność, " "emancypacyj a," 
.,socyjalizm,r. "cnota," "obowiązek,'" ,,~o
ralność," "pl'zestępstwo" i wiele, wie
le innych. Słowa. te nie wYI'użają nic 
właściwie, albo wyrażają to, co się komu 
żywnie podoba, czyli obejmują w sobie 
wszystko. Wyrllz, utraci wszy wskutek bezu r 

stannego, bezmyślnego, papuziego powta" 
rzania, treść swoją., staje się do pewnego 
stopnia carte blanche, na której każdy co 
chce wypisuje. Nikt prawie nie stara się 

." 
(*) Jakkolwiek nie godzimy się na ostateczne, 

prawno - społeczne konsekwencyje, jakie możnaby wy
snuć z pouiZszego, nadesłanego nam łaskawie arty
kułu - <:bętnie jednak takowy drukUjemy ze wzglę
du na wiele zdrowych w nim myśli i poglądÓW, oraz 
niezwyklą barwność stylu. 

(Przyp. Red.) 

TYDZIE~ 

tu w 1882 r.-Komitet sanitarny, urz~dzo
ny za staraniem d t·. Strzyżowskiego, ró,v
niei postuży! za pierwowzól' wszystkim in
nym komitetom urządzanym następnie w 
kraju. Granice miasta stano wią: na północ 
wsie Byki i Raków, lasy leśnictwa. rządo. 
we~o, etaw Wierzejej od wschodu staw 
Bugaj, Swierczew i Zalesica; od południa 
Milejów, kol. Moryc, Bujny, Bolzatka; od 
zachodu Twardosławice i Szczekunica. P 
leiy śród rozległej wy~yny, sięgającej \V 

okolicy miasta do 900 stóp npm., stauo
wiącej węzeł wodny, z którego rozchodzł 
się wody w kilku kierunkach: ku Pilicy. 
Nerowi, i Waroie. Wyżyna ta pokryta \v 
czasach historycznych joszcze przez lasy, 
i puszcze, była wtasnoscią książęcą. Nie
liczne osady śl·ód tej puszuzy mieściły się 
naturalnie po nad wodami. Rozległy na
turalny zbiornik wód leśnych tej wyżyny, 
etanowiło zagłębienie, w którem spotykamy 
dziś staw Bugaj (przy drodze z Piotrko
wa do Sulejowa). W- końcu XVIII \,.. by
ły tu jeszcze dwa stawy przyległe, już 
wtedy bezwodne prawie. Zbiornik ten po
siadaŁ \Tięc o wiele większy obszar wód 
niż obecnie. N ad brzegami tego leśnego 
jeziora mieś cito się niewątpli wie grouzisko, 
a przy niem osada i wreszcie d wór książę
cy (myśliwski). Jak w Kaliszu i Łęczycy 
i wielu innych miastaoh, nastąpiło z cza
sem przeniesienie osady z mokrej niziny 
na sąsieduie wyniosłośui, na których po
wstał Piotrków. Połoźenie w punkcie środ
kowym między Wielkopolską, Małopolską 
i ziemi:) łęczyckll, nadało dworowi my
śli wakiemu książąt znaczenie politycznego 
ogniska. 

Założone \,. pobliżu klasztory (Sulejów , 
Witów), sąsiudująue dobra i dwory bisku
pie (Wolbórz, Pabijanice), pomagały do 
kolonizacyi pusze]:y i dostat'uz"lły d IYoro
wi książęcemu odpowiedni ego otoczenia i 
ułatwiały zaspabjanie p~trzeb tego dworu. 
Najstarsze dokumenty \vspominająee o P. 
sięgają. początku Xln w. Bolesław syn 
Konrada, ks. sieradzki, wydaje w Piotrko
wie 1233 r. przywilej dozwalający cyster
som sulejowskim łowić bobry na Nerze \" 
okoliuy Bałdrzychowa (Muczk., Rzysz., I, 
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38). W tymże roku tenże Kom·ud pot wier 
dza w P. przywilej dany cystersom sule
jowskim przez Leszka. Białego w 1224 r. 
(Kod. Małop. Piekosińskiego, II, 53). Kon
rad, ks. krakowski i łęczycki, wraz z sy
nem Ziemowitem w Piotrkowie 1241 r. 
u walniają. wieś klasztoru sulejowskiego Kę
pinę od CięŻUI'ÓW publicznych, jak: povoz, 
naramb, nastawa, veznica i innych. 

4) 

(d. c. n.) 

PODPALACZ 
powieść Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska 
. - ~~ . 

II 
P O d p a I a c z. 

Skoro tylko Michał wyszedł - pan do 
Saint-Ermond powrócił do rozpoczętych ro
bót i udająo zupełny spokój i swobodę 
zajął si~ szczegółami ułożenia w~paniałego 
namiotu. 

- O dwunastej przywiozą z Paryża kwia
ty-powtarzał nieut'tannie - na dwunast~ 
wszystko roulli być gotowe, potem roze
pniemy już tylko wieńce. 

Józef Bernier leniwie jakoś i niedbale 
kierował robotami. Chwilami, z wyrazem 
zniechęcenia opuszczał ręce, stawat nierucho
mie i jakby pod wpływem męczącej myśli pa
trzył w przestrzeń. 

- No, no, Bcrnier! - zawołał pan de 
Saint-Ermond, zau ważywszy to-o czem to 
myśliaz? 

- O .•• o niczem pauie-odparł dyrektor. 
- Ja jednak wiem dobrze, że nie myślisz 

w tej chwili ani o mnie, ani teź o robocio, 
tylko O przyjacielu twoim, panu Michale 
Thomerin. 

- Tak panie-odparł Bernier-wszyscy 
słyszeliśmy, t6 ' przed chwilą dostał dy
misyję, a niełatwo przychodzi zapomnieć, 
że się przez dziesięć lat pod jego kierun
kiem prowadziło fabrykę, że przez te dzie
sięć lat nie skrzywdził nikogo, nic wydalił 
ani jednego robotnika. Czy prawdm to, chło
poy?-dodal zwracając się do pracujący!!!,. 

I dotrzeć do treści prawdziwej używune~o I zastępuje obecniu u publiczności pa.rawan, 
wyrazu, nikt nie stara się go zgłębić, ule po za którym, co chce, robić onu. może, 
zauawalnia się utartym frazesem, nic choćby kraść, palić i zabijać, byleby się 
nie mówiącym liczm:łnem. Przed na- to tylko działo w imię mitości bliźniego!.. 
trętem za~, któryby. bezceremo~iialnie d~- W małżeństwie miłość odegrywa rolę 
pytywał Się o WłaŚCI we znaczeme tak hOJ- proloO'u. W kasie miłości" każden oso. 
nie szafowanego wyrazu, zamyka ~~ę ~wykle bnik ;vioien wpierw "wykupić patent, zanim 
umysłowa ~ogatka,. urzą~za chlD:lkl mur mu będzi e dozwolono założyć spółkę mat
na pogramczu \V1ary l rozumu; zr~sztą teńdką i prowadzić interes. W imię "mi
zapytywać o to, według towarzyskIe go lości" Don Juan zwodzi biedną dziewczy
kodeksu "nie wypada!" nI}; w imię ~miłości" dziowczyna się 

Ze wszystkich wyrazó\v, słowo "miłość" sprzedaje; w imię "miłości" inkwizycyjl' 
stało się zużytem chyb!1 najwięcej i najwię- wymyślab dla ludzi katusze, paliła, 
cej zaszarganem. Kredyt tego słowa wla- ćwiartowała i uśmiercała tysią.ce "here
ściwic już znikl zupełnie, nastąpiło ban- tyków"; w imię też "miłości" zwie
kt-uctwo "miłości," likwidacyja jej intere- dziony koohanek zabija niewierną, lub 
sów i zawieszenie czynności. Stowo to wy- zdradzona kouhanka. oble\"o. witl'yolejem 
pluło tyle ust. źe doprawdy trudno się przeniewiercę; w imię "miłości" ludzie się 
dziwić temu, iż ślina etarła z niego wszel- pojedynkują lub stają się samobójcami, 
ką treść i natUl·alną. barwę tego wyrazu. otwierając wyjście duszy za pomocą 1'1'0-

Pomimo jednak bankructwa miłości, ge- dy, pro~hu · lub powroza. Słowem .niema 
szechciarze obracają wcią.ż miłosnemi, bez- waryjacyi, niema podłośui, któraby nie 
wllrtościowemi papierami, dzięlci zupełnej chciała się przykryć wygodnym i obszer
ślepocie i wielkiej naiwności starych dzieci. nym płaszczykiem miłości, - a ludllie do 
Przy zupełnej faktycznej bezwartowości, takiego stopnia. stracili pojęcie O pnwdzi
papiery miłosne notują się wcale, wcale wej treści tego wyrazu, że nikt prawie. 
w1'soko na bardzo wielu giełdach sercowych wobec popelnianych codziennie pod miło
i stoją znacznie wyżej od papierów umy- snym sztandarem gŁupstw lub łotrostw, nie 
słowych i moralnych wszystkich emisyj. zaprotestuje: każdemu niemal się zd3je, że 
Miłość, zostawszy pustym dźwiękiem, stała dopt·awdy miłość każe gl'ać przed,Hubną 
!Się tern sumem użytecznym środkiem dla komedyję, nawracać pod naciskiem oręża 
wielu spekulantów i frazesowiczów; w ide- "niewiernych", zabijać zdrlldzają.cych, poje
alnym świecie zastępuje ona pakuły i drzew- dynkować się, lub podtrzymy wać lupanJ1l'y. 
ne opiłki, któremi się zapycha i zasypuje Filantropij a, będąc klapą. b0zpieczeństwa 
puste miejsca, - a tych pustych miejsu społecznego, będąo niezbędnem złem, malum 
w umysłowości tak zwanej "inteligencyi" necessarium mieszczańskiego ulltroju-ustroju 
jest tak wiele, że przez to samo "miłość" który d() pewnego stopnia datkiem, darowi~ 
stała się niezbędną, nieuniknienie pott'ze- zną. obezwładnia żywioły grożące mu za
bną w słowniku wyl'azów ludzkich. Miłość gladą - jako swe godło wywiesiłu. "mi-
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Święta prawda-od parli jednogłośnie. 
Pan de Saint-Ermond uśmiechnął się iro· 

nicznie. 
- Ja znów- przemówił-jestem popro

stu przeciwnego zdania, niż ty panie Ber
nier. Według mnie postępowanie pana Tho~ 
mer in było wprost nie właściwe. Na Boga! 
toż on grał tu rolę właściciela, pana! .• 8koń

.czyłem z nim i szczerze się z tego cieszę. 
Nie mówmy już o tem, niechże teraz spro
buje gdzie indziej grać rolę poświęoającego 
tlię przyja~iela. A teraz do roboty! Ci z was, 
którzy przekładają pana inżyniera nademnie 
to jest nad właściwego swego pana, niech 
za nim idą! wolna droga! .. 

Robotnicy \v milczeniu zabrali się do 
pracy i wszystko też na d wunastą było go
~owe. Draperyj e błękitnej i szarej tkaniny, 
z artystycznym smakiem ułożone, połl}czyły 
dom mieszkalny z przedsionkiem fabryki, 
.oddzielonym od dalszych sal ciężkIł pąsową 
portyjerą. Cukiernik nadjechał właśnie i 
urządzał bufet; rozwieszano w przedsionku 
girlandy i zarzucano kwiatami oały namiot. 

Służący wszedt w te; ohwili i oznajmił 
panu de Saint-Ermond, że córka oczekuje 
go w jadalni. 

- Zaraz p~·zychodzę-odparł. 
Na progu jednak zatrzymał się. 
- Z nią trudniej będzie-szepnął. 
W aalijadalnej Zuzanna, w skromnej czar

nej sukni, blada i z zaczenvienionemi lekko 
oozyma, oczekiwała ojca. 

- Płakałas?-spytał siadając. 
- Przykro mi, że ojciec to zauważył-

odparła -robiłam \yszystko co mogłam, by 
ukryć ślady łez. 

- Wiesz dobrze, że przedemną nie u
kryje się nic-to nawet, co choiałabyś za
i:howaó \V tajemnicy. 

Nic mam żadnych tajemnic. 
- Powiesz mi więc, CZE\go płakałaś? 
- Powiem ojcze. Byłam w wielkim sulo-

nie, gdy wszedłeś tam z panem Michałem; 
wyszłam do małego saloniku i ztamtl}d 
słyszałam waszą rozmowę. 

- Podsłuchujesz więc pode drzwiami? 
- Nie ojcze, styszałllD1 to przypadkielli, a 

~resztą mówiliscie tak gtośuo, że stowa wlI.-
1 sze dla nikol!() w domu nie są tajemnicą. 

.. 
1. rr y E N. D z 

Nic to nie szkodzi, ułatwia przeci WG ie 
spl'awę i uwalnia mnie od wyjaśnień, któ
re czułem się w obowiązku ci zakomuniko
wać. Zatem wiesz już, że pan Thomerin nas 
opuszcza. 

- Zmusiłeś go do tego ojcze. 
- Nie; tylko on sam zrozumiał, że nie 

ma tu dla niego miejsca. 
- To znaczy, że dziś, gdy ju~ odbudował 

upadającą naszą fortunę, gt1y powiCl'zył ci 
swoje wynalazki, jest niepotrzebny i ... 

- Ta, ta, ta! ... dosyć tego moja panno! 
Nie pojmuję, jak taki jak ty dzieciak, ośmie
la si~ krytykować postępowanie wtasnego 
ojca. Prollzę bardzo, by nie było już mowy 
o tym Thomerin ... o tym... biedaku, ktÓl'Y 
odważył się wyznać mi swojlł miłość dla 
ciebie. Dosyć o tern, powtarzam-zjedzmy 
spokojuia śniadanio i pomyślmy o oczekują· 
cej nas uroczystości. 

- Jak chces'! mój ojcze -- odpal'ła ze 
spokojn'} pewnością siebie Zuzanna. - Mo
żemy nie mówić nigdy o panu Thomerin je. 
żeli sobie tego nie życzysz. Prosiłabym cię 
jednak, byś mnie przestał uważać za dzie
ciaka; nie jestem nilil, i być nic cbl'ę. Wkt-ó
tce będę pełnoletnią. 

- Ale na szczęście nie jesteś ni~ jesz
cze. Tymczasem skończmy z tern i jedzmy 
spokojnie. Jeszczeby tego brakownło, by 
córka \"YPl·awiała mi takie sceny jak: matka ..• 

- Moja matkt\ była święta! 
- Tak, tak, wiadoma rzecz; alo ty milcz, 

proszę! 

Zuzanna spuściła głowę i nie odezwała 
się już ani słowa do końca śniadania. NIe 
powiedziała ojcu całej prawdy, że gdy Mi
chał \"yszedt, ona chciała biedz za nim, by 
doń przemówić, uspokoić go i pocieszyć. 
Nie dopisały jej eiły, upadła i w pótomdle
niu przeleżała jakiś czas na posadzce salo
nu. Odgłos sprzeczki z Bel'nierem przypro
wadził ją do przytomności. Ze łkaniem po
wróciła do swego pokoju i cierpiąc ohu
tnie na myśl, że ukochanego przez nią 
człowieka nienawidzi własny jej ojciec, prze· 
płakała parę godzin. (d. c. n.) 

3 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- łV dniu 4 (16) Lipca '" s,!dzie okregowym 
piotrkowskim-na sprzed&7. nicrullhomo~ci w m. To
maszovrie pod ./lit 202 położonej od sumy ra. 5000 i 
niżoj. 

- 21 Czerwca (3 lipca.) IV sądzie zjazdowym I 
okręgu IV Piotrkowie, na silrzedaż nieruchomości w 
m. Pabianicacb pod J.& 524 położonej od sumy fS. 
gOO;-oraz niernchomości w temże mieście pr1>y uli
cy Dłll~iej poC! J& 367 położonej oj summy r~. 600, 

- ,18 (31) maja IV magazynie staeyi towarowej 
Dr. Zel. w Piotrkowie, na ~przedaż transportu soli 
ze Stacyi Stupki nadesłanej. 

- 2 (14) maja na komorze celnej w S08nO\'l'Cl1 
na sp:'z edai towa.rÓw konfiskowanych oszacowanych 
na rB. 1716 kop. 64. 

- 16 (28) maja w rządzie g-lnym piotrkowskim 
na entrepryzę b udowy 976'1, sażeni dro!;"i bitej z 
4-ma mostami Ila trakcie Nowomiejsko-Skierniewie
kiem od sumy 1'3. 6622 hoy. 28. 

- 12 (24) maj~ w magistracie m. Łodzi, na. wy
dzie rżawienie jatki rzeźniczej ]'i 4 w nowym rynkl1 
od sumy fS. 95 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec I maja 1888 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 671/, kop. za 
średnie 62 kop. wolyńskie od 62 - 64, litewski., 
wyborowe pud 671/, kOp., lircdnie 62 - - jeleekil' 
wyborowe po - kop" średnie po - kop., zwy' 
czajne - do - kop. Pszenica biała pu·! 
od 107 do 1141/ 3 k. czerwona po - kop., żółta od 
10~ do 113 ", kop. Owies białv ciQiki od 58 -
64 1/3, w yborowy- k. pud. średni - kop, zwyczajny 
od - - kop. .Jęczmieli dla browaru 89 1/,-
67 1/, k. Da paszę 63 1/, k. Groch warzelnY od 98 1/1 
-112 kop, Gryli:l' od 96 1/, - 106 k. Sieruie 
lniane ,vyborowe od - - - kop. średnie od 
- - - klJp. ~wyczajnc od - do - kop. 
Proso od 77-82 k. Łubin iółty wyb. 55-6401 /, 

kop. lUn.h:llchy lniane ud 106 - - kop, rzepa
kowe od 911/~ --- k. Otręby pszenicz. od 56-
do 61 kop., żytne od 66 do 62 kop. n pud. 1{lIrs 
Zł' 100 rubli-169 Ll_. 10 t'en. 

A. Oppenheim. 
Łódź dnia 2 maja 1888 r. 

Na stacyi towarowej sprZedano pszenicy 210 kor
cy po 6 rs. 90 kop., 100 korcy pu 7.05 rs ., 100 
korcy po 7.10 rs. korzec; żyta. sprr.cd'LIlO 410 korey 
po 3.75 rs. . 100 korcy IIÓ 3.80 fS. i 100 ItOrcy po 
3.86 fS. korzec. Na Hta.ry ,n Rynku dowo,/;y były 
małe, popyt dobry, celly prawio be:t: zmi:\ny. Sprze
da.no: pszenicy 1:l0 korcy po 6.90 do 7.05 rs., zyta 
70 korcy po 3.80 do 3.90 rs., ows:! 120 korcy po 
2.15 do 2.30 ra. Ogółem sprzedano 1.3!0 korey zboża. 

(ftD~ien. Łódz.") 

ł?ść ,b~iźniego". Nic mówiąc Ju,ż nic o kłam-' panienkę, z nicbieskiemi,. przyk,rytemi kre- ,dzi~oka/' jak to ~yl~ie rrzedst,awiają wszy
hWOSCl s~yldu, ~,rzeb:J. z.wroclć. u.wag~ na pą t~sknoty oczyma, ktom !:>rOle w '1c~o- stkle Dlemul POWieŚCI. Zycie Jest to twar~ 
to, że fllantroplJIl uwaza "mlłosć" Jako tę" Juk w błoto, lub szle Ciche westcbnIe- da szkoła pr~cy i po\vażnych obowiązków, 
~ui generis kwas kt\rbolowy, gojący ra- nia do 1tsiężycll, tej "wszechdepozytul'y jest to warsztat, gdzie każdy w miarę sit i 
ny biedaków i nędzarzy, którzy według westchnień;" tylko od czasu do czasu ru- zdolności winien się przyczyniać do tego, 
humorystycznego orzeczenia filantropów na- mieniec "skromnośoi" przeleci błyskawicznie żeby na świecie nie było ciemno, chłodno 
zywają się ich "młodszą bracią". W oazach po bladem licu i zdradzi przenamiętnej I"tlZ- i głodno. "TI'zeba się zbudzić z bł9ldtnych 
moralistów i deklamatorów "miłość" ma koszy pragnienie, lub wyrwie się gorące, omamień, ohoćby rzucająu potępienia ka
być czernś w rodzaju dezinfekcyjnego prosz- wcale nie skromne westchnienie z wąz- mien." -"Pieśń nie pieluchą ma być, lecz 
ku otwockiego, odwaniającego społeczną i kicb, ujętych w brykle gorsetu piersi. - ostl'ogą," 
towarzyskl} zgniliznę. Słowem, niema w Te dwie siostry cieszą się taką popularnoś. Społeczeństwo rozumie zakochanie, jako 
świecie przedsiębiorstwa, którcby nia ko- oią, że doprawdy trzeba chyba być "źle mitosnlj. febrę, jebris erotica, w której czło
kietowało "miłości,ll. wychowanym człowiekiem," aby ich nie wiek. wllryjuje i robi takie głupstwa, ja-

Nnjwięcej wszakże i najpowszechniej uży- znać. . . . ". kich by się nawet po,,,stydzil ryuerz Don-Ki-
wanem jest słowo "miłość" w stosunkach ~ e~ług naJPowsze?hDleJs.zego POJęcll1"m!- szot. "Któż kochu, nie głupiej l}U przy
sulonowo-towarzyskich; przypatrzmy się jej łosc Jest to uc~ucle kobl~ty dl~ ~ężo.zy. tern?" pyta poeta. - Dziś "kto kochli, ten 
%Btem 'v oprawie tych stosunków. Znacie zny lub odw~otD1e. <?becn,le, mlłosć ~e3t szaleje, miłość jest malign/ł." Młodzież 
zapewne tę ublanszowaną damę, 2!: sinemi al~~ sztuczn!e w~dehkat~lOną, wybuJatą zapija się miłosnym trunkiem aż uo za
podkowumi pod oczyma, \V których się l·?sh?l}, ?~ZUclem Clerpl.arDIanem,-~lbo też WI'OtU Ilłowy, aż do postradalli:L zmysłów. 
przebija arcyełodka czułość, z histerycznym Dle lstmeJe ~cale, C~O?laŻ ~żywaną J~st ba~- Romantyczna miłaść m:lgnetyzuje mózgi, 
wyrazem twarzy i kUl'czowemi spazmaty- dzo często, Jako wyscIgowlec dla blegama osłabia nerwy, obezsil<, wolę, ogłusza i ośle
cznemi ruchy? Musioie ją znać choćby ze do. małżeńskiej mety, lub jak .robak u wę- pia na zjawiska dziejowe, na realne bóle 
ałyszenia? Jest to "Miło.:lć" - dama wielce dkl dla przynęty, dla zhlpamu ryby. Na i prawdziwe nędze; powicśuiowa miłość przc
przyjemna i nader ugrzeczniona, jak gIo- takie. poj mowanifl m!łośei złożyły się. Pl'ze· niesion~ z książki do życia, rozprzęga ener
ezą <7orliwi jej wielbiciele i wielbicielki. Za- ważme dwa warunkI: belletrystyka l spo- ~iję, nastraja osobnika lubieżnie, wprawia
chwyty jej adoratorów i adoratorek bywa- łeczn.o-eI~ono~iczne stano.wisko kobi~ty, nie I jąc go IV stan histeryi, bll\ullczki lub ona
ją niekiedy tak wielkie, że ze względu na ~Ó\Y.ląO JUż. m~ o ogólneJ p~zyczyOle ---: ? 111i~mu. Doprawdy, ś~i!lło eię możI~a zg~. 
bezpieczeństwo publiczne, trzeba by je ha. mzkt~. pozlO.m~e. po.wszechnel. um!sł?~oscI. dZlć z R.osc~efoucu.uld cm że. "są ludw!! kto
mować... kaftanem bezpieczcńst wa. Szcze- ~oecI I pOW1esclOplsarz~ ,,\~leCZme splew~- rzyby Się mgdy me kochalI, gdyby DlO sty
gólniej dziatwa Apollina, ród powieściopi- Ją n~ tę sumą nutę, śplewuJ.ą r~zpac~ dZl~ I szeli o istnieniu milości." - ."Z prawdziwl) 
sarski niemieje wobce majestatu tej damy, ką I bezbrzeżną, senne miłOŚCI szpllka~l miłością dzieje się jak z duchami: \ViJzyscy 
wszystkie swe umysłowe zdolności przynosi przekłute, rany zadane jedną rączką śme- o nicj mówią, ale jakże mało jest takieh, 
jej \y ofierze, całe swe życie poświęca pi- żną·" co ją widziało." 
Baniu litanij niezliozonych jej zalet i przy- W obec publiczności belletryści odegry- (dok. nast.) 
miotów. Za przykładem belletrystów i zwy- wają rolę nianiek; śpiewając czułe historyje 
kli śmiertelnioy palą swe mózgi na ołtarzu dwojga serc, kołyszą ją do snu miłosnego. 
tej anielicy, lub składają serca w buduarze Lecz życie nie jest miłosną. sielanką, ani 
u jej stópeczek. Jeżeli nie znacie tej damy, bezustannym balem, ."świat nie jest różo-
to może znacie młodszą jej siostrę, bladą wym jak centyfoIa, ani wesołym, j ak uśmiech 



4 TYDZIEN 

o Ł o s 
• Dy,'ekcyja Dróg Zelaznych 

WarszawsKo-Wie~eńsKiej i WarszawsKo-B~~gowsKiej 
podaje do wiadomości, że na zasudzie § 90 Ogólnej Ustawy 
dla. ,hóg żelaznych R03Syjkich, nadesłany ze stacyi Stupki do 
Piotrkowa, przy liście frachtowym Nr. 4592, trllnsport soli 
będzie .łprzedany pl'zez licytacyę, odbyć się mającą 
w dniu 19 (31) Maja 1888 roku. (3-2) 

~~~;~~,;f~~~5~~~W ~~~=::!L.- ' 

~I~~ B'kL~~t~~.Jra~z~~ N tJ 

Qlr Objął w pOSiadanie D 

~ HO~~;~~~~O~~ !H~vt~~~s~~w~:~d), ~I~ 
~W Przy którym niezależnie od prowadz0!lej przez szereg lat re- i~ 

ł sŁauracyi na Nalcwk~ch, nl'ządził tamze drugą RESTA.
llRtł.CYJE, któr=l! pod własnym zarządem prowadzić będzie. 

aW
' IIotel P6łnocny świeżo odnowiony i urządzony z wszel- ~,~ 

Idemi wygodami ora~ ?:Jjlep'sz:! usłuf.tą, p.oleca. się , Szan~wnym r 
PI zyjezdnym, zapewllla;ąc, IZ staramem Jego oęd:zae naJzupeł- ~,~ 

~I~ 
niejsze zadowolenie swych gości. 

Polioje od 40 kcp do rs. 2 dziennie. Obi_adJT po kop, 50 
_ [3(R. i Pr. M 3515) (3-2) B. HEKSl!~L.M4NN.~ 'i;;lGJI 

~. ~~~~~r~,~~~=V<h~, 
. ~Jli::'=~-.o=?~\t$IW ~~~~ 
~ . 

SOLEC .. .. 
w Gub, Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 

N:\jsillliej~zc i ll~.iskuteczniejsze zc znanych wody siarczano .~orz.
Ide. iod i brom \V o\)fitości za\vieraj:tcc. Kąpiele minaralne, mntowe' masaż, 
elek troterapija.. 

Bale, reuuiony, mnzyka, c~ytelniai f ortepian. Mieszkania wygodne, hotel, 
restaurac)'ja po nizkich cena~ h. Sezon od 20 Jlfaja. do 15 Września. Droga dę 
Kielc kole!ą, zkątl 8 mil karetką pycztowlJ: Inb dorozktf. (G-l) 

WIn KRYMSKICH 

Z E N"" 
FORTEPIAN 

Dworek z o[rodem 
na folwarku Kuzim!erzów, Składający 
się z 3 pokoi i kuchni, 1/3 wiorsty od 
wsi Mierzyn, po mi ędzy stacyjami Roz. 
prza i Gorzkowice, jest do wyna
jęcia rocznie lub na. letnje 
mieszk~lnie.-W razie potrzeby staj
nie, komórki, wozownia i piwu ica. Mi~j
scowość sucha, las sosnowy. (3-1) 
Do sprzed;.iy z wolnej ręki, 
lub wydzierżawienia w każ
dym czasie, 

Folwark w~ók 14 1
/ 2 

z inwentarzem żywym i mart\\'ym, o 
3 WIOrsty od stacyi dr. Żel. Rogów, a 
o miedzę z gruntami miasta Brzezin.
Wiadomość u Rejenta w Brzezinacll • 

(12-1) 

JłOLN~H 
człowiek w średuim wieku, obznajmio
ny teoretyczni9 i praktycznie z gospo· 
dan,twem rolnem, przemysło· 
wełn oruz .·achunkowościa 
poszukuje zajęcia zal· ... z, W 
kraju Inb po za krajcm. Oferty upra
sza się nad-yłać pod adresem A. B. 
w "Petrokowie" l)oste-restan-
te. (2-2) 

KAUKAZKICH 
urządził tutaj \V magazynie 

P+ 1UDWIKA FRENK1A 
przy placu, Maryjskirn, obok apteki p. Gampja 

GŁÓWNA SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwy7.8zenia 
.::en, rodtu"g naszego cennika sPI:zedawun!! bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a slodbeg,o lub czerwonego od kop. 35 

i ~vyżeJ' 

~ina nasze są analiZiovvane przez Ul'ząd Lekarski i_przytp.m 
poręczamy za trwałość takowych. (D2-22) 

R'4t«~1:;;;r>;;§'i!@łtitkt~M&f'ł@ ,Mm @!f48&QQtlbl;;;*S'iIłL1LWjł4k +i 1 

M 19 

I A. 
------------------W dniu 18 Kwietnia r. b. zgubi

łeJll 4 kwity: trzy \vydaue przez 
W-nych Panów Brujewicz-jedeu wy
dany w miesiącn Maju 1887 r. na Sum
mę 187 rubli z kopiejkami drugi wy
dany w miesiącu Lutym 1888 r. na 
summę rs. 7 kop. 90. trzeci na 10 
sztuk drzewa wreszcie jeden kwit W·go 
Chudzyńskiego wydany w roku 1887 
na summę rs. 36 z 1copiCJjkami; jedno
cześnie zginęła ksilJ:zeczka legitymacyj
na wydana przez Wójta Gminy Ł3.
znów w brzezińskim powiecie. 

Kwitów tych nikomu nie odstąpiłem 
ani sprzedawałem; dla tego też ostrze
gam, ze nie mają one dla nikogo żad
nej wartości. 
Hosiek Blankiet z Rokicin. 

(2-1) 

!NOWOŚĆ! 
Otworzoną będzie z nniem l-go maja 
dla wygody Szanownej PublIczuości 

JY.I:LECZ.A.RNI.A.. 
wogrodzie po Bernadyńskiem, w której 
wydawać się będzie corl ziennie od go
dziny 6·tej z rana do 10. wieczór nlle
ko świeże i zsiadłe na porcyje, onz 
pierniki. 
Zuzem się poleca~Szllnownej i Łaskawej 
Pnblicznośei 

K. Szymański 
Właściciel Cukierni (3--2) 

VOZJiJŃ 
Potrzebn)" do handlu win i towarów 
kolonijaloych w wieku lat 14 któryby 
ukoIl czył przynajmniej 2 klasy, Hotel 
Krakowski w "Petrokowie." (2-1) 

[J-+-+-IVI-+-+-'t1 
I Dla kaszlqGYGh i osłabionYGh I + NAGRODZONE + 
I na Warszawskiej Wystawie Hygie- I 

nicznej, listem pOChwalnym, oraz + medalem IV dziale farmacyi, by- + 
I 

gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo _ I + wane, uznane i konceRyjonowane + 

I 
przez Hadc Lekarska 

EKSTRAKT i- KA RMELKI I + :JIlODO WO-ZIOŁO WU-SŁC- + 
l'3 DO WE m' + Fabl'yki ttLELIWA" + 
! w Warszawie ul. Zgoda ro 6. I + Sprzedaż \V aptekach i składach + 
I aptecznych w 'rVarszawie, Króle- I 

stwic i Cesarstwi e. 50% tańsze i pe- , + wniejsze od zagrauicznych. .. 

I w "PETROKO\VIE" głó\yna 
sprzedaż w składzie Apt. W-goZar- I + sMcgo. Flasz[;a ekstraktu kop, 75. + 

I 
paczka karmelków kop. 15. I 
(R, i FI'. ~ 8987.) (40-~9) 

a-.... - ... -Iyl--o--.. -~ 

Różne letnie mieskania 
w l\'1arysieńku 

przy Stacyi D. Ż, W. ·w, Poraj, przy 
samym lesie SOSUOI\'yl11j kąpiele w poblis
kiej rzece W~rcie; lodownia; artyku ly 
żywności na miejscu. - Wiadomo6ć Ił 
J:~. !'icbwar',z W Por;~.i łl St.acyjn. 
D. Z. W. W. i u p StuczylliQldego 

Dwa Pokoje 
Każdy oddzielnie, ze WSI)ól
Ilym dużym przedpol~ojem, 
Ila picrwszem piętrze, przy ulicy "Pe
ttlrsbursldej" do ll'yna.j~cia od 
)Ój_ ... o Jana. VIiadomość bliższa w 
Rcfu\ kcyi "TygOdnia" pomiędzy godzi 

tBM .. mb-PrW MłWiAfMfJ:"iB'filI Dwa ~ieszkąnia, śpi chlBrz i staj nia 
Skład Węgli I 'z. pOUlle~zczeDlem na paszę do wynaj,ę-

, , CIa od Ś go Jana, w dumu PopowskIe-
go, róg Ale'i. (4-4.) 

, WłODzimierza Sa~ińsKiego Do sprzedania sklep 
(Róg alei AleksandrvJ' skiej') ~ Z Wyrob.ami Tabaclnemi. WiadoluoM 

w "Pctrokowie" . (:1-2) 

Wizerunki 
Ksiąząt i Królów 

POLSKICH 
nrzcz J. l. Kra8zewskiego z 39 rycina
ini Pillati'ego, oraz inicyjałami ,Cz, Jan
lwwskiego. Cena sześciu zeszyto w rs. 5, 

Wspaniałego tego vrydawnictwa księ· 
gariJi "Gcbetbnel'a i Wolffa" mającego 
wyjść w 6-ciu zeszybch - wyszedł 
już zeszyt IV. (0-5.) 

FOLWARK S'RODY 

n:], 3 a 5 po połutlnin, (5-2) 

HISTORYJA 
lite ratury Polskiej 

na tle dziejów narodn skreślona przez 
Maryj;ulla Dubiecli:iego 

"ychodzi zcs~yt~mi objętości pi~~iu ar· 
kuszy wielkiego formatnj CUOtiC skła· 
dać sig będzie mniej więcoj z 12 zeszy
tów. Cena l,ażdego 50 kop, z przesyłką 
pocztowa ]lO 60 Iwp. Wyszedł zeszyt VI 

- (0-5l 

~, w składZie Oygar 

(Jeny S. NOFFOK 
Korzec wQgli kamiennych 

grnbych 240 (t. . . , . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grnbyclJ na skrzynie 10 
korcowe zam knięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rM. 

Uwag:l. Na mia~to rozsyła 
się W koszach półkoi'colVych 
wagi 130 (l. (13-11) 

dom .Aleksandrowicza. (3-::l) 

Przy ulicy Pocztowej w do
mu W-nej Zagorskiej, nowo otwo
rzon&. 

Fabryka kapeluszy 
ryżowych i slomkowJ ch, pnyj
muje takowe do prania, pl'z(,l'ablania i 
ubierania, które to czynności wykony
wa na miejscu, z największą sta
raunoscią, 1)0 eenie uUliarko
w~ .. nej; wykonywa również i kra
lViecczy7.nę damską:-Z CzelU poleca się 
względom szanownych Pań, 

(3-3) A. Horowieclia. 
w powieoie ŁaskielUj z inwentarzem 
żywym i martwem, (lo sprzedaJlia 
każllego czasu. Wiadomość na 
miejscu przez Zduńską-" ol~. 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Vdynajem Pojazdów Dwa pokoje 

z dużą kuchnią na pierwszem .1łIIIR'- Do dzisieiszc<To numeru 
. t z r p t r b k' '" d ....,.. J r-

(5-5) 

)1;11I1U.1C110 l~cuaypolO. 

Dom \Y-go Adama Go]embllwsldego pJę rz.e pl' y n I~y " e o S urs. lej ,~dolacza się al·kusz 12 powieści 
wprost Poczty wl'naJ~cla od S-go Jana, Wladomosc • 7&7 - • - ,IP- _ 

bliższa w Redakcyi "TYl!'odnia" pomię- p.t . .Lw.'le!-Ct1l.na .,r 'l1tO~a.lcy 
Karety, Powozy, Bryki, Konie <lzy godziną 3 a 5 po p~rlniu. (5-2) z rO~YJslneg-o, w przekładzIe W.Z. 

H.cdaktor i wydawca l'łlirosł;łw Dobrzltliski. 

W druk,~rni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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taniec następował po drugim: polka pó walcu pG 
polce kontredans. Odgłos kroków, brzęk ostróg, sze
lest sukien dawskich, dźwięki muzyki, rozmowy, śmie
chy - wszystko to łączyło siE) w ciągły, chaotyczny 
gwar. 

Oparty o jeden z filarów, stał Wild i z naprę
.zoną uwagI) oglądał się do koła. Szukał wzrokiem 
Klimki. Szozęśliwym trafem nie spotkał się z nią. 

dotl)d. Wyjeżdżała, następnie była cierpiącił i dopie
ro w wigiliję balu dowiedział się, że wyzdrowiała 

i .że naturalnie będzie w resursie. 

- Nie ma jej jeszcze-szepnął ironicznie Ły. 
łJuchin, przechodzlłC kolo niego pod rękę z jakl}ś 
-damą. 

- Wild wzruszył obojętnie ramionami, i nic nie 
-oupowiedziaw8zy, począł znów rozglądaó się po salo-
nie. Na ten raz wzrok jego zatrzymał aię na pannie 
Bernowiez. 

Wbrew z\vyczajowi, była ona tego wiecz oru nie
zwykle wesołą. Blade jej policzki zarumieniły się' 
oczy błyszczały, a cała fizyjonomija przybrała wyraz 
dziecinnej swobody. Z wesołym uśmiechew slu
chl\ła opowiadań Rewkowa iWawiłowej. Ot y
wienie Nadieżdy zdawało się drażnić Wilda; z wy
raźnym niezadowoleniem śledził każdy jej ruoh-gnie
wało go, że mimo jego spojrzeń nie Z\9'raca nań u
wagi. Naraz drgnął i odwrócił się szybko. Obok nie
go przemknęła urocza postać niewieścia. Suknia atla
sowa jaano.palijowogo koloru dotknęła jego ręki, 

ogniate oczy spocz~ły na chwilę na jego t warzy i 

lZS(I!wnzo.I l.z';) 
"fGZS!O HM9w ~hqa?! 'll!utlpZ ol3Gl ma19~r Uf 

lU!UUPZ
~:}19Gr Al o~oPJnf 'Ó!9 m'l1Ad tir juqopod al9 pll 

-00 9!qO.l M~om G{: 'a!q<l!o zaq wal o ma!.&\. 
·.{lluąonqA.M. OA\OUZ )j~uA\o~łncT 

·;>lJ.Hl!ąZO.t 9!9 OtfuUAZ311Z ! nl{?9ł op 
ohpoqopod 'IlUO~ UP{OZJpo-zsaoql> Ol> ą91I -

lO!A\Oł~ nu 9!Zpoqo faf 
9!I0A\zod maaa!u!J.\od a!qa!o 2lnł[><lA\ 'a9!.M.. -

'a!s ł!09.UAZ 'a:ljwtJI'I l1Z AZ!lA1t!Z M. 'ł8U!m ~nf 
ąonqAA\ AZS~.lO!d :ljtJupa.r ·WO!A\Z.tp n'l a!s łUA~0.10!~9 

! AUO~ a~nA\U UA\ !lpJIl~od AZSM.llZ9Ał90p 'WOA\a!U)5 z 
~łlU:orAZ.t:l[ - ja!Moł~ A\ z\l.ta~ !W Ol O!N -

10!UUA\oą'ai.M. a!:lloutl~em[ '''It,Ia? \1.1 

·AM aZJoqop A\ UlAZS[G!UpalllO 9Aq mAQuł!90Ja: -
19!A\O(il ilU 1>tIA\t119 9!10A\zod (ef uqaz.ll G!qO!O 

~nłPOA\ oa!M lUł1J[l'8·qsod Ał9AWZ ~AZO 
i~oP Ał~o 9!ZP 

-nq Aqa~ 'ZBJel g~! zsuw <l!,1Z0a!UO~ ~AZO 'oN -
':ljOJ]tJ{Zs :ljuupaf ollfn!A\tl.ldod 'łUUą.\Z.Il{ 

-ja!!UOwo.1<Hl O!Mofi1 M ZtJ.le; !W 9!U~UłM 

'a!9 łlluqoU? l!!u.M.olJfn a 
l!'F9a op 9~! 

zseoqo 9!wnfA~BO!! mil M. apMn.ldtlu Al oa!M -
·!UlBUO!UlB.t UłAZSnJZA\ 1'łUO 'QJ{wuP[ 

BZ ?n~ pl.tq ! łtJ!Zpa!MOdpo a!u "!U 'I!UA\0'lłna: 
4a!Ulafoqo tlłA?uA\nnz - y!qa!ztlz A.!S ZSG~ON

'G!uazJfods t}uu ~ł!\)nzJ ą'atlZU.tA.M. J{uup 
-gf l{'a!UltllSO AZJd Upu.tAl [<lU M OlłtlA.\~ rG; suzapod 

-Z6-

- 89 

doznaję tych samych uczuó żalu i rozczarowania, 
których dozDałem po zerwaniu z Klimką! Czym ja 
winien, że mię nie zrozumiała? Przecież ani l'azu nie 
wspomniałem jej nawet <I małżeństwie!-Nie mogłem 

przecie tego zrobić ze wzglęuu na moj:} matkft! 
przecież małżeństwo moje z dziewczyną, która mia
ła taką dwuznaczną opiniję, byłoby dla niej wprost 
llioseml.. Wszystko to widziałem i wtedy... Nie mo
głem jednak opuszczać jej tRk: raptownie, widząc jak 
mię kocha, bo to popchnęło by ją w przepaść! l do 
czego doprowadllito to, że nie postąpiłem z nią tak 
samo, jak cała otaczająca ją knnalija!. J3ezrozumny 
idealiz m!." 

Wild niespokojnie poruszył się na 16żku i za· 
palił nowe ey~ul'o. 

- Wspomnisz moje słowa-przyszły mu na 
myśl wyrazy matki-że twe idealne poglądy będą dla 
ciebie źródłem rozczarowań i 2:11.wodów. Ciebie nie 
zrozumieją. Ja jedna, matka twoja rozumiem i umiem 
należycie cenić ciebie! 

Tak, prawdu, ona jedna "rozumiała mię"-my

lilu1 Wild z gorzkim uśmiechem na ustach. Kilka 
postaci niewieścich przefl'unęło przed jego oczyma w 
kłębach dymu cy~ ara. 

Tak, jeżeli on jest wybrańcem losu wtem zna
ozeniu, żo mOŻna go nazwać "l'horome a. bonne for
~une" to moi.e i to prawda ... Lecz z drugiej strony, 
czyż na wet te przelotne stosuneczki przechodziły dlań 
tak bezkarnie, jak dla pp. Łysuchinc,\v et Comp? ... 
Zawsze i lY8zędzie zbyt pown~nie zapatrywał 8i~ na 

:Niewinni winowaJcy. 12 
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kobietę, zawsze i wszędzie pozo.stawiał cząstkę wła

snego ja. "Egoista"-powtórzył z goryczą., pomyślaw
szy ° zmarł'ej swej żonie,-czyż spodziewał się \V tej 
drobnej, słabowitej istoście, gnębionej przez b01!:atą. 
ciotkę, spotkać tyle ztośli wego uporu, wtedy gdy 
ożenił się z nią. z litości, sądząc, że znajd-.:ie \V mej 
przywią.zaną, zc1Gln/ł do ofiar maŁżonkę. I cóż oBią

gnął? Prawda, że małżeństwo to postawiło go wy 
soko \V oczach przyjaciół, lecz tV domu, w cią.gu ca
łego ,'oku musiał pędzić nieznośny żywot! 

-- Niepoprawny idealista!-szepnąl, rzucając cy
garo i zakładając ręce za głowę.-Takim widać po
zostanę już do śmierci! 

Znów się zamyślił i zmarszczył brwi. W spom~ 
nienie Klimki prześladow::lto go uporczywie. 

- Głupstwo-\vymówit prawie głośno, potrzą.
sając silnie głową, - Klimka jest zamężn/ł. zapewne 
już zapomniała ... a zreeztą. co mi do tego! Nie hędę 
tu długo bawił! Do Bernowiczów będę chodził często. 
Kto wie? .. Może być ... 

Wild w głębi duszy byt fatalistą.. 

Powoli, myśli i wspomnienia zaczęły plą.tać 8ię 

i zamglewać. Wreszcie machinalnie zgasiŁ świe<lę 

zasnął snem spra wiedli wego. 

W domu Bernowicza również długo nie gaszo
no światet Pani domu w eleganckim negliżu siedzia
ła. przed tualetą, zajęta zawijaniem loczków nad ozo
łem. Na pięknem jej obliozu malował się spokój 
olimpijski. Zaspana pokojówka stała przy niej z ko-
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dumała. W jej pięknej głowie snuły się plany er) do. 
za mąż pójścia CÓl:ki i plany te wywoływały blogi 
uśmiech na jej różanych ustach. 

" StrasznIL z niej romantyczka - myślała O cór
ce zasypiająo - a Wild ma w sobie ooś takiego, 
co działa na wyobraźnię! .... " 

Długo jes~cze przewraoał się z boku na bok 
niefortunny pułkownik, podozas gdy małżonka jego 
dawno spała i blade światło lampy noonej oświeoało 
od czasu do czasu jej piękną twarz i usta wpółotwar
te w łagodnym uśmiechu. 

IV 

Bal w resnrsie dochodził już swego kulminuoyj
nego punktu, gdy p:lństwo Bernowicz z córką weszli 
do salonu. 

Pułkownikowa lubił" przybywać późno wiedząc na 
pewno, że c:lle towarzystwo z nieciel'pliwością ooze
kuje jej pojawienia się. Tłum młodzieży natych
miast otoczył obie przybyłe damy i począł na wyści. 
gi zapraszać matkę i córkę do różnych tańcó\v. Put
kownik kiwając głową na prawo i nu. lewo i podając 
różną ilość palców swej prawicy, począwszy od dwóch, 
aż 00 całej dłoni, stoson'nie do rangi i klasy tych, z 
ktGrymi się witał, skierował swe kroki do bucznego 
pokoju, gdzie przy zielonych stolikach poważni człon
kowie towurzyetwa spędzali przyjemnie Czas do sa
mej kolacyi. 

Orkiestra grzmiała. Kawalerowie odznaozali się 
wytrwałości!! i nie pozwalali spocząć damom, Jeden 


	Tydzien1888nr19str1
	Tydzien1888nr19str2
	Tydzien1888nr19str3
	Tydzien1888nr19str4
	Tydzien1888nr19str5
	Tydzien1888nr19str6

